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Na scenie Teatru lm. Stefana Ja 
racza oglądamy sztukę jednego z 
najsławniejszych dramaturgów na 
szej epakiJ "Anabaptystów" szwaj 
ca1·s1<iego pisarza Friedricha Dur
renmatta, autora tal< głośnych 
utworów jak "Wizyta starszej pa
ni" czy "Fizycy". Cala jego twór 
czość, każde nowe dzieło obrasta 
natychmiast w ogromną literaturę 
krytyczną, nie warto więc może 
zajmować miejsca tą sprawą. 
Przystąpmy więc od razu do 
,.Anabaptystów". 
Sztukę tę napisał Durrenmatt w 

1966 roku, jej tlem są dzieje sek
ty religijnej anabaptystów (nowo 
chrzczenców, którzy glosi!i m. in. 
kont<czność ponownego chrztu 
człowieka w wieku dojrzałym, 
stąd nazwa sekty) w Niemczech 
w I polowie XVI wieku, w epoce 
Refo,·macji i wielkiej wojny chlap 
skiej. Najpełniejszy obraz stosun
ków społecznych tej epold, źródeł 
ówczesnych ruchów religijnych i 
walk klasowych dal Fryderyk En 
gels w znanej pracy "Wojna 
chlapska w Niemczech". Nieprzy
padkowo przypominam tę książ
kę. W osobliwy bowiem sposób 
wątki myślowe tej 1·ozprawy En
gelsa przewijają się jak się 
zdaje - w utworze DU!·renmatta. 
W osob!lwy, ponieważ to co u 
klasyka materializmu bylo jasną 
analizą calego procesu historycz
nego, to u współczesnego pisarza 
staje się jedną z nie dość czytel 
nych propozycji interpretacji dzie 
;lów. Czy 1·zeczywiście dziejów? 
Oczywiście, nie. Tradycyjnie jut 

kostium historyczny służy do za
kamuflowania spraw współczes

ności. Durrenmatt skorzystal z te 
go chwytu w sposób wyjątkowo 
skomplikowany, ukrywając mię
dzy wierszami sporo myśli ·czy 
stwierdzeń o dość dyskusyjnej 
wymowie. Pokazuje Niemcy w 
okresie chaosu, bratobójczych 
walk, średniowiecznego okrucień
stwa i zacofania, które na tle Eu 
ropy mającej za sobą Renesans 
nabierają szczególnej wymowy. i 
uogólnia rzecz całą - taki jest 
świat, nieludzki, bezmyślny, gonią 
cy za pieniądzem i użyciem, nie 
mający szans na naprawienie. 
Książęta z lagodną drwiną pa

trzący na komunę !'eltgijną mi.a
sta Munster przystąpią do akcji 
dopiero wówczas, gdy się dowie
dzą, że naruszane tam jest prawo 
własności. Lancknechci - rycerz 
Joltan von Bu-ren i rycerz Her~ 
man von Mengerssen - żyją woj 
ną, na niej dorabiają się fortun, 
ona jest treścią ich egzy.<tencji. 
To oni głoszą, że "niewola jest 
mieszczańską cnotą", ,.najważniej 
sze, że wojna uratowana", "będą 
potrzebne dz ieci, będą potrzebne 
trupy". Zieleniarka krąży między 

walczącumi stronami. dostarcza 
żywności - prawo życia zamienia 
na interes. Dwuznaczność tuch 
wszystkich postaci - haseł wywo 
lawczyc/t dzisiejszego, nam wspól 
czesnego ~wiata dochodzi do szczy 
tu w wypadku mnicha - inlelek
tualisty, którym się wszędzie po
gardza i który da.je się użyć każ
demu za narzędzie. 

Tego I'Odzaju wątków f moty
wów jest w "Anabaptystach" zna 
cznie więcej, bmk miejsca nie po 
zwala na szersze ich omówienie. 
Poszukajmy jednak klucza do 
współczesnego sensu tych analiz, 
w których historiozofia materiali
styczna, dialektyczna niemal, m'!e 
sza się z wziętymi z 
różnych 
Ideą tm,euJod:nJn 

człowiek no,.<zllk:i.wJartlu 
poglądu. 

dzić, że 

dzące do tego celu są fałszywe, że 
leolejne etapy poszukiwań przyno 
szą ,·ozczarowante, że to co wy
daje nam się pmwdą okazuje się 
później czym~ innym. Rezygnacja 
wyrażona przez którąś z postaci 
sztttki slowami: "Niespmwiedli· 
waść jest waszym przeznacze
niem" staje się • jedynym wyj
ściem. Bo przecież trudno za raz 
wiązanie pozytywne uznać koń
czące sztukę zdania wygłaszane 
przez bislcupa Franza von Wal
deck: "Ten nieludzki świat 1nusi 
stać się bardziej ludzi< i. Ale jak? 
Ale jak?". 

Trudno się zgodzi~ z takim wi
dzenient historii " współczesności. 
Mamy w tej sprawie określone i 
zdecydowane zdanie. Przyjmuje
my więc sztukę Durrenmatta ja
ko wyraz niepokojów i wątpliwoś 
ci humanisty zagubionego w 
sp1·zecznościach zachodniego świa 
ta, czlowieka wrażliwego i uczci
wego. Parniętamy jedna/<, że rola 
intelektualisty nie może się dzi
siaj koń.czyć na stawianiu pytań. 
Sam zresztą tego autor dowodzi, 
pokazując wspomnianą już tu po 
stać mnicha intele/aualisty. Może 
dal w niej szkic do własnego auto 
portretu? 

Sztuka Durrenmalta nie jest 
dziełem łatwym ani dla teatru, 
ani dla widza. Autor który głosi, 
że "Teatr to nie instytut literac
ki, wymaga popularnego języka" 
w pmktyce dzieła, o ktÓI'ym mó
wimy, jakby o tym zapomniał. 
.,Anabaptyści" są czymś w ,·odza
ju poenwtu scenicznego, eposu 
podejmującego jednocześnie wiele 
wątków, nakładającego na siebie 
różne obrazy, wymagającego nie
ustannej uwagi i sleupienia. 
Reżyser - Abdellah Drissi - za 

pragną! stworzyć widowisko peł
ne rozmachu, nadać mu malar ... 
ską ekspresję, podporządkować je 
regulom rytmu i ruchu. Widać to 
zresztą t w koncepcji scenografii 
(Henri Poulain). zamierzeniu te
mu, odnoszącemu w wielu miej
scach rzetelnu sukces, stały na 
przeszkodzie zbyt szczupłe rozmia
I'Y •ceny. Jeszcze bardziej zaś za
wartość myślowa dzieła. Ruch 
sceniczny, podk1·eślanie zmiany 
miejsca akcji sceną obrotową, za
biegi kompozycyjne wokól po
szczególnych obrazów, budowa
nych trochę na zasadzie kadrów 
filmowych, cala ta kusząca ma-
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SCI 
china teatralna do ktÓI'ej urucho· 
mienia prowokuje utwór Dlu·ren
matta prowadziła do przygaszenia 
tekstu, do stonowania jego wymo 
wy, zawartości myślowej. 
Otrzymaliśmy więc spektakl 

"teatralny'', nastawiony na efekt 
sceniczny, w którym slotvo, sen
tencja czy fiLozofia z trudem zdo 
bywa sobie należne miejsce i uwa 
gę widza. Oczywiście idealnym 
rozwiązaniem byłaby harmonia 
między obydwoma elementami, 
między oddziaływaniem estetycz
nym i intelektualnym. Przyznaj
my, że jej osiągnięcie, w tym wy 
padleu, należy do rzeczy bardzo 
trudnych. Mimo tych uwag kry
tycznych przedstawienie "Anabap 
tystów" tv Teatrze im. St. Jaracza 
jest z calą pewnością interesują

cym wydarzeniem artystycznym. 
Spo .• ród wyjątkowo licznej obsa 

dy aktorskiej tego spektaklu wy
mieńmy role prowadzące. HEN
RYK JOZWIAK jako Joltan Boc
kelson mial bardzo skomplilwwa
ne zadanie aktorskie z którego 
wywiązał się na ogól zupełnie 
dobrze, choć z winy inscenizacji 
zapewne nie fjokazal całej zloto
ności postaw tej postaci. Clekawą 
sylwetkę biskupa Franza von Wat 
deck stworzy! KAZIMIERZ TA
LARCZYK, zwłaszcza pod koniec 
spektaklu. FELIKS ZUKOWSKI 
w roli Knt.pperdolincka mial tyl
ko kilka zadowalająco za
granych scen. Pelną wewnętrzne

go skupienia, momentami przej
mującą Judytą była MIROSl.AWA 
MARCHELUK. HENRYK STA· 
SZEWSKI doskonale pokazał stan 
fanatycznej ekstazy religijnej w 
scenie, w której wb1·ew klęsce za 
grażującej anabaptystom wola: 
,.Wierzyć ! Wierzyć!". Wymień1ny 

jeszcze ANTONIEGO LEWKA i 
ZDZISŁAWA JOźWIAKA w 1'0· 
lach n;cerzy, MARIĘ KOZIER· 
SKĄ (Zieleniarka) MIECZYSŁA· 
WA SZARGANA (Jan Matthison), 
KAZIMIERZA IWIŃSKIEGO (Ce
sarz Karol V). 
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Państwowy Teatr im. Stefana 
Jaracza - Friedrich Durrenmatt 
- .,Anabaptyści". Inscenizacja 1 
re~yseria Abdellah Drissi, sceno
grafia Henri Poulain, 
Piotr Hertel, ruch sceniczny 
bara Fijewska. Premiera -
ja 1969 r. 


